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Warunki prenumeraty : 
W miejscu: rocznie 1-80; półrocznie 
90 ct; kwartalnie 45 ct. — W miejscu 
z odsełką do domu, kwartalnie 50 ct. 
ZZ CZŹ 
Na prowineji: rocznie 2:20; półrocznie 
1:10 ct; kwartalnie 55 ct. 


Do Niemiec: rocznie 4:50 mark. 


Do Francyi: rocznie 9 franków. 


Numer pojedyńczy 6 ct. 
Reklamacye. nieopieczętowane wolne są od 
opłaty. 


Wydawca: Kornel Żelaszkiewicz. 


T eN Reh CD WAN ATERA L 


| 
| 
ję 


ł i 
ję d 
tA 

i 
Å 
` i 


Czasopismo polityczno-społeczne. 


Er 
wake | 
WU 
| 
ji N | K 
p 


Organ partyi socyalno - demokratycznej. 
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administracya i ekspedycya 


w passażu »Orand-hotelu« 
przy ul. Karola Ludwika. 


Wszelkie przesyłki adresować należy: 
Kornel /elaszkiewiez ul. Ubocz 1. 5. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje 
się. — Rękopismów nie zwraca Się. 


Pojedyńcze numera nabywać można 
w Buwrach dzienników p. Plona, ulica 
Karola Ludwika i p. Olszewskiego, ulica * 
Kilińskiego. 


Wychodzi l., 10. i 20. każdego miesiąca. © 


Odp. redaktor: Karol Ladra. 


Smutna rocznica. 


Nasi mieszczanie, patryoci, rdzeń na- 
rodu, płaczą i modlą się z tego powodu, że 
przed stu laty, to jest 24 października 
1795, podpisano w Petersburgu ostatni roz- 
biór Polski. A ci, co spowodowali sam 
fakt? Ci ani płaczą, ani się modlą i przy 
zaborczych dworach wesołe pędzą życie, 
mnożą majątki, jeśli ich nie trwonią. Ma- 
gnaci polscy uhrabieni, ubaronieni przez 
rządy zaborcze, sławią idee państwowe za- 
borców, łączą się u stóp tronów, nie spu- 
szczając z oka interesów ojczyzny, która 
w ich kieszeniach i ambitnych głowach się 
mieści. 

Ależ mieszczanie, inteligencya, demo- 
kracya polska ?! Płaczą i modlą się — na- 
wet po żydowsku. U licha, czyż to nie 
dosyć? 

Smutna rocznica naprawdę. Może smu- 
tniejsza nawet niż 25. października 1795. 
Wówczas obumierało całe społeczeństwo 
polskie. Bole — jeśli je odczuwano, to sła- 
bo nadzwyczaj jak przy konaniu, w o- 
góle. Lecz dziś, dzisiaj co innego. — Wy- 
płynęły nowe hasła ludowe. Każdy nie- 
uprzedzony przejrzeć musi, że skoro naj- 
niższe warstwy proletaryatu polskiego sta- 
ną się obywatelami — to i byt narodowy 
być musi. Skoro wyzysk „młodszych“ przez 
„starszych* ustąpi — przybędzie i sił i 
woli na lepszą przyszłość. 

Więc „narodowi demokraci ?* Płaczą i 
modlą się — i piorunują na „bezojczy- 
stych*, bo ci bez ojczyzny apelują do ich 
uczuć współobywatelskich, żądają zrzecze- 
nia się samolubstwa. Apelują nadarmo, bo 
gdzie interes klasowy w grze, tam zale- 
dwie frazesy o ofiarności. Żądania prole- 
taryatu o ustępstwa - spotykają frazes 
o miłej zgodzie, nie tykaniu kwestyi dra- 
żliwych — bo „mamy wyższe cele, donio- 
ślejsze zadania* I zaraz modły o zgodę, o 
lepszą przyszłość ojczyzny, płacz bobrów 
na przeszłość, wzdychania: „O Polsko, jak- 
że ci pięknie w cierniowej koronie* — a 
drą tylko starsi bracia z młodszych, dopó- 
ki miazga puszcza. 

Gdy proletaryat polski dopomina się 
głosowania powszechnego — to dla płacz- 
ków modlących się jest donkiszoteryą; co 
dla austryackich ministrów koniecznością 
dnia, dla płaczków modlących się ideałem 
niedościgniony m. 

Ckliwy widok i oburzający obłudą! 
Panowie — przynajmniej się śmieją i ba- 
wią, są otwarci, wojują z burzycielami 
społeczeństw na dobre — dają satysfakcyą, 
Jakiej wrogowie dostarczyć mogą. Każdy 
z nich, prawda to kandydat do ....., ale nie 
kandydat do oplwania, jak płaczki modlą- 
ce się. 

A eo za bezczelność! Ludzie, którzy 
w pełnym polskim stroju narodowym, w 
polskim języku wychylali zdrowie cara — 
płaczą na carów i wzywają do smutku. 
Noszeni na rękach patryoci każą patrzeć 
na tych „co u góry“, a ci prowadzą zno- 
wu jeszcze wyżej — doj wyżyn upodlenia, 
skąd się człowiekiem nie wraca. 

Gdyby ci wszyscy aktorowie smutnej 
farsy byli ludźmi charakteru, możeby u- 
čzcwego człowieka dłoń zaświerzbiała, a 


tak .... Marne plemię, 
żyło, a zawsze wykupywane było d. obo- 
ry panów — na zatracenie. I słusznie. 


Niby-program rządowy. 


Zwyczajem nowego ministeryum, że 
przy objęciu rządów zwierzchni minister 
objawia cele i drogi, któremi iść zamierza. 
Tak się dzieje, gdzie parlament jest silny, 
a woli ustawodawców słucha rząd. Tak 
się dzieje, jeśli rząd, choćby nawet przez 
monarchę naznaczony — wychodzi z wię- 
kszości stronnictw parlamentarnych i obo- 
wiązuje się wykonywać wolę parlamentu. 

Ani krzty czegoś podobnego u rządu 
hr. Badeniego. 

Zwierzchni minister oświadcza z góry: 
będziemy rządzić, nie chcemy być rządzo- 
nymi. Program zatem rządu, który nie wy- 
szedł z parlamentu, rządu, który sobie za- 
strzega, że będzie mów słuchał, a robił co 
jemu się podoba — jest chyba dopełnieniem 
zwyczaju tylko. Formułka bez treści! 

Wystarczyło zupełnie powiedzieć: Wy- 
soka izbo! przedstawiam ci tyle, a tyle 
sztuk ministra, ten będzie sprawował taki 
urząd, a pan ten taki i rzecz skończona. 
Oszczędzonoby wtedy kiłka dni rozpraw. 
Oszczędzonoby dniówki po 10 fl. dla kil- 
kuset posłów przez 3 dni, z czego oczy- 
wisty zysk dla państwa. 

Stało się inaczej. Wypowiedziełi się 
panowie wszelakich fachów i usposobień i 
przekonań — nie chcemy i my pozostać 
dłużni odpowiedzi. A racya wielka. Innym 
partyom schlebiano, rozdawano obiecanki, 
grzecznostki itp. upominki rządowe — z na- 
mi, klasą roboczą, obszedł się rząd nowy 
bez ceremonii. Jesteście burzycielami po- 
rządku (! społecznego, niszczycielami cy- 
wilizacyi, ludźmi nieobyczajowymi, niereli- 
gijnymi, będę wam przeszkadzał i wyplenię 
was z Austryi wszelkimi środkami, któ- 
rymi rozporządzam. Partyi socyalno-demo- 
kratycznej powiedział to hr. Badeni tak.... 
otwarcie, że nawet w Galicyi, w Lwowie, 
w pałacu namiestnikowskim nie rzekłby... 
otwarciej. Chcecie być porządnymi austrya- 
kami jak ja, to dobrze, anie, to »hybaj« 
przetłumaczyć się da odezwanie pierwszego 
ministra do partyi robotniczej. 

Dobra twoja — dobra i nasza p. mini- 
strze! Przyjdą może czasy, że do tej bez- 
względności i my się udamy. Przyjdą może 
czasy, że tych narzędzi walki, „któremi my 
rozporządzamy* i my się chwycimy. Wów- 
czas powołamy się na słowa pierwszego 
ministra austryackiego hr. Badeniego. Na 
wekslu hr. Badeniego kładziemy nasze żyro, 
owszem, lecz jemu nasamprzód ten weksel 
kiedyś do spłaty zaprezentujemy. Hr. Ba- 
deni jest znany jako a man of bussines *), 
jak mówią amerykanie, i będziemy zrozu- 
miani. 

A przecież! Przecieć u tych świato- 
burców wyszukał pierwszy minister „upra- 
wnione aspiracye na czasie, którym zadość 
uczynić trzeba“ i choć przedziela ten ustęp 
mowy wychowaniem religijno-obyczajowem 
dzieci (oh!), podniesieniem ekonomicznie 


*) człowiek znający się na interesie. 


które nigdy nie į 
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zacofanych krajów (biednych! szłachciców ? 
budżetem, ugodą z madziarami — to powi- 


+, nien był po tym ustępie tuż mówić o re- 


fórmie wyborczej. To są »uprawnione«, le- 
gitymne już u trzeciego rządu >»aspiracye 
czasu« — ej! może klasy roboczej, to wy- 
raźniej i prawdziwie. Jaka szkoda, że eks- 
cellencya mowę swoją wypowiedział, nie 
zaś czytał. Byłoby składniej. 

Otóż życzenia klasy roboczej odnoszą 
się dzisiaj do reformy wyborczej. Wiele 
rzeczy leży nam na sercu. Wiele spraw jak 
zmora dusi nasze życie obywatelskie i par- 
tyjne, ale nasze aspiracye głównie odnoszą 
się do reformy wyborczej. To oś naszega 
chcenia i dążenia. Pozostawiamy wiele bo- 
lączek — na razie — na boku, ale operacyą 
z reformą wyborczą przeprowadzić musimy. 
Dzisiejszemu zwierzchniemu ministrowi po- 
winien żywo stać w pamięci obraz porażki 
ks. Windischgraetza. Haniebny upadek rządu, 
który na szyldzie swoim wypisał jawność 
i prawdę, a pestępywał wręcz przeciwnie — 
powinien hr. Badeniemu przyświecać — od- 
straszającym przykładem. A tak się stało, 
bo rząd koalicyi sprzeniewierzył się hasłu, 
oszukał masy robocze. 


Hr. Badeni milczy o zasadniczej my- 
śli reformy wyborczej. To źle! Nie ma się 
z czem kryć. Powiada zwierzchnik rządu, 
że reforma będzie daleką od małoduszności. 
To dwuznacznik. Można tłumaczyć we 
dwóje: nie będę tak małodusznym, aby 
ustąpić pod naporem klasy roboczej — albo, 
nie będę tak małodusznym, aby izby się 
lękać i powodować ciasnotą jej pojęć o re- 
formie wyborczej. 

Powiada pierwszy minister: „szerokie 
warstwy ludowe mieć będą nietylko swych 
zastępców w parlamencie, ale dbać będziemy 
o ich podniesienie ekonomiczne*. Zwrot 
mowy — hr. Badeni myśli, że efektowny 
nawet. Znać, że pierwszy raz przemawia 
przed panami, co to wszyscy się nazywają 
przedstawicielami ludu, wszyscy do osta- 
tniej nogi, nawet w kole polskiem. 

A jak ludowi się dziś wiedzie z takimi 
zastępcami? Podniesienie ekonomiczne ludu? 
Na podstawie budżetu p. Bilińskiego?! 
Szczęście, że p. Biliński przedłożył budżet 
po mowie hr. Badeniego. W przeciwnym 
razie podniesienie ekonomiczne dziwnieby 
się przedstawiło 

W niby-programie wiele obiecano wąt- 
pliwych wartości rzeczy. Tania polityka. 
My robotnicy, ludzie prości, zadawalać się 
zwykliśmy nie słówkami, lecz czemś uchwy- 
tnem. Znakomitą odpowiedzią i życzeniem 
na mowę hr. Badeniego, było jedno zdanie 
posła Romańczuka. Nietylko p. Romańczuk 
powinien był się ograniczyć do tego jedy- 
nego zdania, ale wszyscy krytycy parla- 
mentarni mowy ministra premiera, powinni 
byli chórem zawołać za p. Romańczukiem: 
»Niech Bóg miłosierny broni, abyś panie 
hrabio nie zrobił z Austryi tego, coś zro 
bił z Galicyi*. A chcemy wierzyć, Że p. 
Badeni wierzy w Boga, boi się Boga, że 
staną mu przed oczami walące się chałupy, 
zalane pola, wynędzniałe twarze mas robo- 
czych, chłopi uciekający za morze z „ojczy- 
stej ziemi“ i gwałcone prawa obywatelskie. 

Hr. Badeni na szyłdzie swoim wypisał 
»sprawiedliwość< i zakończył otuchą in 


hoc signo vinces (pod tym zwyciężysz zna- 
kiem). Panie hrabio! Przypominamy, że 
szlachta francuska pod swoją dewizą pisała: 
Honi soi qui mal y pense (Bodaj przepadł 
ten, co przewrotnie myśli!). 


lli. zjazd polskiej partyi socjalistycznej pod 
zaborem rosyjskim. 


W sierpniu br. odbył się II-ci z kolei 
zjazd polskiej partyi socyał. pod zaborem ro- 
syjskim. Obrady zjazdu rozpoczęły się od przy- 
jęcia i ocenienia sprawozdania centralnego ko- 
mitetu robotniczego partyi za czas ubiegły od 
II-go zjazdu. Sprawozdanie to wykazuje wielki 
rozwój partyi mimo strasznych prześladowań 
ze strony barbarzyńskiego rządu cara Mikołaja 
II. Poniżej przytaczamy ważniejsze uchwały. 

W sprawie wydawnictw zjazd u- 
chwalił: 1. Zjazd poleca centralnemu komitetowi 
robotniczemu w Warszawie nadal wydawać 
organ partyjny „Robotnik“. Co do ogólnego 
kierunku pisma zjazd wypowiedział się, że głó- 
wnem jego zadaniem powinno być danie nale- 
żytej świadomości i wykształcenia politycznego 
masom pracującym. Zjazd poleca, by w „Robo- 
tniku* pomieszczane były artykuły, tyczące się 
kwestyi polityeznych i taktycznych, przezna- 
czone dla kół robotniczych więcej wyrobionych, 
chociażby one były częściowo dla szerszych 
mas niezrozumiałe. Zjazd poleca usunąć z kro- 
niki zagranicznej dział informacyjny, natomiast 
pomieszczać artykuły dłuższe o sprawach, bę- 
dących w danym czasie najważniejszymi obja- 
wami Życia społeczno-politycznego na Zacho- 
dzie; zadaniem tych artykułów powinno być za- 
znajomienie ogółu robotników z urządzeniami 
politycznemi na Zachodzie, wykazywanie, jakie 
mają one znaczenie dla klasy robotniczej, oraz 
zestawianie ich z despotycznymi rządami rosyj- 
skimi u nas. 

2. Zważywszy, że stosunki partyi po 
wsiach przyjmują coraz szerszy zakres, a 
dotychczasowe wydawnictwa partyjne, rozcho- 
dzące się tam w coraz większej ilości, nie za- 
spakajają wszystkich potrzeb agitacyi wśród 
ludu wiejskiego, oraz ze względu na to, że 
szczególne warunki, wśród których żyją masy 
pracujące na wsi, wymagają specyalnego oświe- 
tlenia, zjazd poleca wydać Jednodniówkę 
dła ludu wiejskiego. 

8. Zjazd poleca przystąpić, w miarę 
możności, do wydunia szeregu broszur hi- 
storycznych i politycznych w celu głębszego 
uświadomienia i politycznego wyrobienia klasy 
robotniczej. 

4. Zjazd poleca wydawać w miarę potrzeby 
specyalne ulotne wydawnictwa ściśle przy- 
stosowane do potrzeb danej miejscowości, usu- 
wając przez to materyał ściśle miejscowy z „Ro- 
botnika* i dając mu w ten sposób możność 
lepiej wypełniać zadanie organu partyjnego; wy- 
dawnictwa takie mają zastąpić dotychczasowe 
broszury zawodowe oraz służyć do rozbudzenia 
i wzmocnienia ruchu w poszczególnych miej- 
seowościach. 

W kwestyi taktykipartyjnej uchwalił zjazd 
następujące rezolucye: 1. Zważywszy, że wszel- 
kie uzyskane przez robotników polepszenia doli 
w pewnej gałęzi pracy lub fabryce, przy cią- 
głem popieraniu przez rząd fabrykantów i przy 
niczem nieograniczonej samowoli urzędniczej, 
z despotycznego ustroju państwa wynikającej, 
są nietrwałemi; zważywszy, że wszelkie najdro- 
bniejsźe nawet organizacye robotników, mające 
na celu obronę ich interesów codziennych, są 
prześladowane i uważane za zbrodnie polityczne ; 
zważywszy wreszcie, że polepszenie bytu klasy 
robotniczej, jako całości, jest ściśle związanem 
z istnieniem szerokich swobód politycznych, co 
uniemożliwia carat; — zjazd uchwala, aby 
członkowie partyi w działalności swej kie- 
rowali się zasadą, że główną na dzisiaj 
kwestyą dla polskiej klasy robotniczej jest 
radykalna, zgodnie z programem partyt, 
zmiana istniejących stosunków politycznych. 

2. Zważywszy, że każda klasa społeczną 
skutecznie o swe interesy kląsowe walczyć mo- 
że tylko przy pomocy wytworzonej przez się 
zorganizowanej partyi; zważywszy, że polska 
partya socyalistyczna jest jedyną organizacyą 
robol., wszystkim potrzebom polskiej klasy robot. 
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odpowiadającą; zważywszy, że obećnie, gdy ruch 
ogarnął szerokie koła robotnicze, silna organi- 
zacya partyjna jest niezbędnym środkiem dla 
prowadzenia — walki z wrogami klasy ro- 
botniczej; zważywszy wreszcie, że w naszych 
warunkach politycznych solidarność i karność 
szeregów partyi więcej niż gdzieindziej są po- 
trzebne; — zjazd uchwala, aby czionkowie 
party trzymali się w swych czynnościach 
zawsze tej zasady, że rozwój siły ruchu 
socyalistycznego u nas jest Ściśle z rozwa- 
jem sił po'skiej partyi socyalistycznej zwią- 
zany i nie rozpraszali swej działalności na 
sprawy dla partyi postronne, chociażby 
i z pewnych względów pożyteczne, a wszy- 
stkie swe siły skierowali ku spotęgowaniu 
rozwoju polskiej partyt socyalstycznej. 

Co do stosunku do innych par- 
tyi w kraju postanowiono: zważywszy, 
że polska partya socyalistyczna jest jedyną 
przedstawicielką interesów polskiej klasy robo- 
tniczej w zaborze rosyjskim; zważywszy, że 
program polskiej partyi socyalistycznej, opiera- 
jący się na zasadach walki klasowej, nie dopu- 
szcza żadnych kompromisów z innemi klasami 
i partyami; przyjąwszy wreszcie pod uwagę za- 
równo względy etyki rewolucyjnej, jako też i 
względy konspiracyi w naszych warunkach nie- 
odzownie potrzebnej; zjazd uchwala, że czło- 
nek polskiej party socyalistycznej nie mo- 
że należeć do żadnej innej tajnej organi- 
zacyi politycznej. 

Co się tyczy stosunku do Związku za- 
granicznego socyalistów polskich, uchwalił 
zjazd, że uznaje za nadal obowiązującą umowę 
ze Związkiem, opracowaną przez II-gi zjazd 
polskiej partyi socyalistycznej. Zarazem zjazd 
poleca centralnemu komitetowi  robotniczemu 
wyrazić towarżyszom z centralizacyi Związku 
uznanie zjazdu dla ich zasług, położonych przy 
załatwianiu spraw polskiej partyi socyalistycnej 
zagranicą. 

Stosunek do innych narodowo- 
w państwie rosyjskiem określił 
zjazd następującą uchwałą: Zważywszy, że 
w skład państwa rosyjskiego wchodzi wiele in- 
nych narodowości i że wśród nich przeciwko 
barbarzyńskiemu uciskowi caratu budzi się opór, 
który siłą rzeczy wzrastać musi; zważywszy, 
że narody te dzięki swej liczebności przedsta- 
wiają siłę, która przy odpowiednich warunkach 
decydować będzie o losach caratu; zważywszy, 
że zarówno w interesach polskiej klasy robo- 
tniczej, jak i międzynarodowego ruchu robotni- 
czego leży obalenie zaborczego caratu, do czego 
najpewniejszym środkiem jest oddzielenie od 
dzisiejszego państwa rosyjskiego ujarzmionych 
przez carat narodowości; — zjazd uchwała, 
że polska partya socyalistyczna w stosum.- 
kach z grupami opozycyjnemi innych na- 
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rodowości powinna starać się o rozbudze- 
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niew nich dążeń separatystycznych oraz wy- 
kazywać stale koniećzoość obalenia caratu 
na drodze współdziałania podbitych prze- 
zeń narodowości. Zarazem zjazd poleca 
centralnemu komitetowi robotniczemu nieść 
w miarę możności, pomoc początkującym 
ruchom socyalistycznym wśród tych naro 
dowości. 

W końcu zjazd uchwalił jeszcze cały sze- 
reg innych rezolucyi, których nie ogłaszamy dla 
zrozumiałych względów. 

Na zjazd towarzyszy naszych pod zaborem 
rosyj kim nadesłały komitety partyjne z pod za- 
boru austryackiego i pruskiego pisma z życze- 
niami. Pism tych nie możemy przytoczyć ze 
względu na ustawę kagańcową. 


Przegląd polityczny. 


„Otwartość i prawda* były dewizą 
Windischgraetza i jego wspólników, dewizą 
Badeniego jest »sprawiedliwość«. Szczytnych 
idei otwartości i prawdy nadużyła koalicya 
jako listka figowego dla pokrycia swoich 
rządów, przesiąkniętych brudnym egoizmem 
klasowym, wstrętnych dla każdego uczci- 
wego człowieka; Badeni okrył się sprawie- 
dliwością od stóp do głowy.. I nastaną 
błogie czasy w Austryi; z Badeniego, tego 
wielkiego zbiornika sprawiedliwości, rozleje 
się ona po wszystkich zakątkach admini- 


stracyjnego aparatu; nawet najpodrzędniej- ` 


sze Organa, jak komisarze, policyanci ete 
będą ciekły od sprawiedliwości, wy bory 
w Galicyi odbywać się będą tak jak do. 
tychczas, bez żadnej presyi, ustawy kon. 
stytucyjne będą przestrzegane z nadzwy. 
czajną Ścisłością, jednem słowem, zapanuje 
istny raj... A w raju tym będzie p. Badeni 
aniołem Gabryelem, który płomienistym mie. 
czem wypędzi każdego, kto skosztuje owocu 
poznania, kto pozna, kim jest prezydent 
ministrów.. 

Fali nikt nie zatrzyma! Jeżeli konie. 
czny rozwój stosunków powoła do życia 
element jakiś czy dążenie, to nie zatrzy- 
mać ani odwrócić go nie zdoła. Wielką 
idea, jeżeli się zakorzeni i przejdzie w ma- 
sy, będzie rosła tak pod wpływem okoli- 
czności dodatnich, sprzyjających jej, jak 
wśród warunków ujemnych, stworzonych 
po to, aby ją zdusić. 

Nowy na to dowód daje nam rozwój 
piśmiennictwa socyalistycznego we Wło. 
szech. Przed rozpoczęciem gospodarki i 
prześladowań Crispiego, były w całych 
Włoszech tylko trzy pisma socyalistyczne 
— niewola, ucisk, trzymanie, duszenie i 
gniecenie „silną ręką* sprawiło ten sku. 
tek, iż Włochy posiadają dziś 34 socyali- 
stycznych pism! Przykład ten powinien 
być przestrogą dla rządzących „silną reką“. 

Ż Francyi. Pierwsza sprawa, która za- 
jęła nowo otwartą izbę, był strejk w Car- 
maux. Socyaliści wnieśli interpelacyą do 
rządu z powodu jego zachowania się wo- 
bec strejkujących; tow. Jaures w świe- 
tnej przez dwa dni trwającej mowie wyka- 
zał, jak brutalnie i niesprawiedliwie zacho- 
wywał się Ressegnier wobec robotników, 
jak władze policyjne i sądowe stanęły po 
stronie wyzyskiwaczy. Robotników strejku- 
jących prześladowano, straszono w różny 
sposób, więziono; Ressegnier i jego pomo- 
cnicy zmyślili nawet jakiś zamach na dy- 
rektora, którego nikt nie widział i który ni- 
komu nic nie zrobił, byle tylko zdyskredy- 
tować robotników. Podczas jednej rewizyi 
zabrano robotnikom kasę strejkową! Mowca 
po dosadnem napiętnowaniu tego oburzają- 
cego zachowania się władz, postawił wnio- 
sek, by izba mianowała prezydenta Brissona 
sędzią rozjemczym, celem rozsądzenia kto 
ma słuszność: czy Ressegnier, czy robotni- 
cy. Minister sprawiedliwości Trarieux starał 
się osłabić wywody Jauresa, ale nie udało 
mu się to. Po burzliwej debacie przystą- 
piono do głosowania; wniosek Jauresa upadł 
234 głosami przeciw 470. 

Nim jednak jeszcze zdążyły gazety rzą- 
dowe napisać z powodu tego „wielkiego * 
zwycięstwa rządu hymny tryumfalne, już 
nastąpił upadek obecnego gabinetu przy na- 
stępnej sprawie. Socyalista Rouanet za- 
interpelował rząd w sprawie senatora Ma- 
gniera, którego sądy skazały za branie ła- 
pówek; rząd mianowicie starał się zatuszo- 
wać całą sprawę, bo było w nią wmięsza- 
nych wielu posłów. Otóż Rouanet zażądał 
surowego śledztwa w tej sprawie; po dłu- 
giej debacie przyjęto jego wniosek, a gabi- 
net Ribota podał się z tego powodu do dy- 
misyi. Upadek rządu przyjęli robotnicy Z 
wielką radością. 


Sprawy bieżące. 

Do Komitetu jubileuszu Smolki wystoso- 
waliśmy następujące pismo: Stowarzyszenia ro- 
botnicze otrzymały od Króla kurkowego i od p. 
Michała Michalskiego zaproszenie do wzięcia 
udziału w obchodzie 50-letniej rocznicy skazania 
na śmierć p. dr. Smolki Franciszka. 

W uroczystości tej udziału wziąć nie może 
klasa robocza zorganizowana na zasadach so- 
cyalno-demokratycznych. Rewolucyjny proleta- 
ryat jest konsekwentny. Ten proletaryat uznaje 
dwie doby w życiu p. dra Smolki Franciszka. 
Dobę zapału rewolucyjnego i pracy w imię ha- 
seł swobód obywatelskich i drugą — czasy 
przyłączenia się do wstecznych działań mie- 
szczaństwa, które dawny swój sztandar zszar- 
gało, za zyskiem goniąc lub Ścieląc się pod sto- 
py możnych. 


Konsekwencya i uczeiwość rewolucyjna wy- 
maga: wytrwać w zasadach na jak długo Życia 
starczy. Jego ekseelencya dr. Smolka Franci- 
szek nie wytrwał. O ile na cześć i uznanie za- 
sługuje p. dr. Smolka z lat czterdziestych, o 
tyle ostatnia doba jego życia przeczy daw- 
niejszej. 

Protestujemy przeciw jego zachowaniu się 
odczas uchwał nad stanem wyjątkowym w Wie- 
dniu 1888, Pradze 1893. Wyrzucamy mu po- 
litykę do spółki z hr. Taaffem, za której odrzu- 
cano wnioski zmierzające do poprawy swobód 
politycznych i położenia klasy roboczej, współ- 
działanie — z  liberałami niemieckimi. Li- 
tujemy się, że dawną, bardzo dawną prze- 
szłość swoją rewolucyjną odstępuje tytułom pa- 
rawanowym na pokrycie małoduszności mie- 
szczańskiej, tej małoduszności, która znowu jest 
parawanem dla wstecznych dążeń rządzącej kli- 
ki wielkopańskiej. 

Sama tradycya rewolucyjna u jednostek 
i stronnietw dla nas nie wystarcza. Dla nas po 
trzeba ciągłości i wierności sztandarowi swemu. 
Umarli polityeznie należą do historyi lub zbio- 
rów starożytności. Na takiem miejscu mogą bu- 
dzić u nas podziw lub ciekawość. My z żyją- 
cymi naprzód idziemy. Cześć zachowamy dla 
niepokalanych. 

Komitet partyt soc.-demokratycznej. 


Dwa zgromadzenia ludowe we Lwowie 
odbyły się w dniach 21. i 28. października, 
pierwsze w sali „Gwiazdy*, drugie w „domu ro- 
botniczym*. 

Na porządku dziennym pierwszego zgro- 
madzenia było: „Ministerstwo Badeniego 
a reforma wyborcza”. Przewodniczył tow. 
Żelaszkiewiez, który powołał na sekreta- 
rzy tow. Lisiewicza i Podgórskiego. 
Referat wygłosił tow. Kozakiewicz, który 
w półtoragodzinnem przemówieniu przedstawił 
dzisiejsze położenie polityczne w Austryi. Po- 
dał charakterystykę .wybitniejszych ministrów, 
po których trudno spodziewać się polityki, ko- 
rzystnej dla ludu. Referent mówił też o zacho- 
waniu się głównych stronnictw w parlamencie 
i postawił rezolucyą, wzywającą sfery rządzące 
do zmiany polityki, w pierwszym rzędzie do 
uchwalenia prawa wyborczego dla ludu. Nastę- 
pnie zabrał głos tow. Scehiffler, który w do- 
sadnych słowach omawiał stosunek robotników 
do nowego ministerstwa. Gdy zaczął mówić o 
hrabiu Badenim, e. k. komisarze policyi oświad- 
czyli przewodniczącemu, że rozwiązują zgroma- 
dzenie. Na to powstał w sali ogromny hałas i 
na wezwanie przewodniczącego, zebrani rozeszli 
się spokojnie do domów, oczywiście po odśpie- 
waniu „Czerwonego sztandaru“, 

Przedmiotem obrad następnego zgromadze- 
nia był: „ rogram ministerstwa Badeniego*. 
Przewodniczył tow. Jan Woźniak, który po- 
wołał na sekretarzy tow. Jana Rozenberga 
i Namiestnika. Referował tow. Żelasz- 
kiewicz, który punkt za punktem rozbierał 
i wyjaśniał poszczególne ustępy programu no- 
wego rządu i postawił następującą rezolucyą: 
„Zgromadzenie ludowe w dniu 28. października 
w sali stowarzyszeń robotniczych we Lwowie, 
oświadcza, iż program ministerstwa Badeniego 
wyłuszczony na posiedzeniu parlamentu w dniu 
22. października nie zaspokaja żądań ludu pra- 
cującego. Program ten, jak programy rządów po- 
przednich zaspokoić może jedynie klasy posia- 
dające, dla ludu pracującego zawiera tylko obie- 
canki. Zgromadzenie oświadcza, że obecnie lud 
pracujący żąda czynów. Wzywa przeto rząd, by 
z daniem żądanego przez lud prawa powszechnego 
głosowania nie zwlekał, a gdyby to nastąpiło, 
zwala całą odpowiedzialność za skutki wyniknąć 
mogące na rząd”. 

W dyskusyi, jaka się rozwinęła, zabrał 
głos tow. h ozakiewież i oświadczył, że 
rzuconą rękawicę robotnicy przyjmują i walki 
stę nie lękają. Z rządem, który na pierwszym 
planie stawia ustawę o schroniskach dla pija- 
ków, na drugim ustawę o swojszczyźnie, a gdzieś 
dopiero w zamierzchłej przyszłości przyrzeka za- 
jąć się reformą wyborczą, robotnicy i bez wy- 
zwania walkę toczyć muszą. Zapowiedź spra- 
wiedliwych rządów uważa mowća za frazes, a 
projekt budżetu wskazuje, że tak jest. Rząd, 
który 302 miliony podatków pośrednich ściąga 
z ludu pracującego, a w zamian ża to na se- 
tyo nie myśli o sprawiedliwej reformie wybor- 


pis ck 
czej nie jest sprawiedliwym. Nie szczędził mo- 
wca dosadnych epitetów dla parlamentu, który 
pozwala na taką gospodarkę finansową jak obe- 
cna, gdy tylko 3 miliony projektuje się na szkoły. 

Przemawiał jeszcze tow. Scehiffler w tym 
samym duchu co poprzedni mowcy, poczem re- 
zolucyą jednogłośnie przyjęto. 

Tyle o zgromadzeniach samych; zauważyć 
jeszcze należy, że e. k. policya gorliwie się nie- 
mi zajmuje. Oprócz dwóch komisarzy w sali 
obrad, moc żołnierzy polieyjnych i ajentów cy- 
wilnych z e. k. komisarzem na czele urzęduje 
na ulicy w pobliżu lokalu, w którem zgroma- 
dzenie się odbywa. Zwracamy uwagę e. k. dy- 
rekcyą polieyi, że koncepista Łysakowski wyzy- 
wająco i nietaktownie „urzęduje“, że do spo- 
kojnie wracających robotników wykrzykuje w 
sposób, wcale z powagą władzy nie licujący. 

W Stanisławowie odbyło się d. 21. paź- 
dziernika zgromadzenie ludowe. O ministerstwie 
Badeniego i reformie wyborczej referował tow. 
Danek ze Lwowa. Zaznaczyć należy, że re- 
prezentant władzy ciągle mowey przerywał i nie 
pozwolił mu mówić o wyborach sejmowych, po- 
wiadają, że miał szczególny rozkaz co do tego. 
Dziwne stosunki panują na prowineyi. 


Stow. polit. „Proletaryat* dla Galicyi i 
Bukowiny wzywa swych członków tak we Lwo- 
wie jak na prowincyi, aby jak najrychłej uiścili 
zaległe wkładki. Adresować należy do redakcyi 
„N. Robotnika“ we Lwowie. 


Dr. Michał Miazga, zmarły przed kilku 
dniami oficyał e. k. prokuratoryi skarbu we 
Lwowie, pozostawił swą bibliotekę w spadku dla 
stow. rob. „Siła“ we Lwowie. O ile się dowia- 
dujemy, to dr. Miazga, prześladowany przez 
wyższe władze, które mu nawet wytoczyły przed 
laty raz proces o obrazę majestatu, lecz uwol- 
niony i dalej szykanowany przez panów dygni- 
tarzy, był bardzo zacnym człowiekiem. Nie mo- 
gąc za życia jawnie występować, to wspomnia- 
nym spadkiem chciał zostawić dowód sympatyi 
dla ruchu naszego. 

Dyrekcyi kolei państw. polecamy do awan- 
su t. zw. „partiefiihrera* Brzozdowskiego w od- 
dziale maszynowym w Stryju, który aż nadto 
gorliwie spełnia funkcyą „naganiacza*. Oto dzię- 
ki jego gorliwości Ślusarz W. przed paru dnia- 
mi wystąpił z „organizmu c. k. upaństwowio- 
nych robotników*. 

Na właścicieli cegielń Mendla Neuwoh- 
nera i Jakóba Kurzera we Lwowie żalą się przed 
nami robotnicy ceglarscy, że wypłatę w sobotę 
przeciągają do późnej nocy. Robota kończy się 
teraz przed 6. godz. wieczór a pp. Neuwohner 
i Kurzer wypłacają dopiero około 9. lub 10. 
godziny. Jest to rzeczywiście karygodna niedba- 
łość, dla głupich zazwyczaj powodów zabierać 
robotnikom w ten sposób kilka godzin z nale- 
żnego im odpoczynku. 

Majster murarski Skawiński, we Lwowie 
przy ul. Panieńskiej zamieszkały, nader brutal- 
nie i grubijańsko obchodzi się z robotnikami. 
Nie dość, że płaci niżej cennika, to jeszcze ró- 
żnemi środkami usiłuje przy wypłacie obrywać. 
Wypłatę urządza ten pan majster w sposób wy- 
wołujący zgorszenie publiczne. Odbywa się ona 
na ulicy wśród ścisku, hałasu i złorzeczeń, 
Wstrętny to widok majstra, zdzierającego bez- 


i czelnie robotników w asystencyi policyi. Zaiste 


trudno pojąć, że policya takiemu wyzyskiwa- 
czowi użycza swej pomocy. 

Z mordowni borysławskiej donoszą zno- 
wu, że dnia 16. października zginęło czterech 
robotników z tego samego powodu co przed 
paru tygodniami (otrucie gazami). Zapytujemy, 
kiedy rząd zamierza kres położyć sazyatyckiej 
gospodarce królów naftowych, którzy na sumie- 
niu mają już tyle ofiar w ludziach? Oszczędność, 
brak należytego kierownictwa, brak wszelkiej fa- 
chowej a niezależnej kontroli na miejscu są — 
prawdziwymi mordercami ludzi, pracujących w 
pocie czoła przy najmizerniejszej zapłacie. I pp. 
właściciele kopalń nafty, którzy w tak straszny 
sposób wyzyskują robotników, Śmią się żalić, 
że za mało zarabiają i dlatego urządzają zmo- 
wę (kartel) celem podniesienia cen nafty z je- 
dnej a większego wyzyskiwania robotników z dru- 
giej. strony. 

Do Polaków zagranicą. Istnieje od dwóch 
lat Towarzystwo . Czerwonego Krzyża“, którego 
zarząd znajduje się w Paryżu, obok niesienia 


zagranicą pomocy emigrantom politycznym w ' 


formie terminowych i bezterminowych pożyczek, 
stale wysyłało do zaboru rosyjskiego pieniężną 
pomoc dla więźpiów politycznych. W samym 
zaborze powstała też „Kasa pomocy więźniom 
politycznym*; czynności tej Kasy i naszego 
towarzystwa, jako zmierzające do tego samego 
celu, musiały się połączyć. Zarząd „Czerwonego 
Krzyża“ wszedł w stosunki z „Kasą pomocy“ 
i odebrał w ostatnich czasach list z wezwaniem 
o stałą pomoc pieniężną. 

Rodacy! Wezwanie to przypomina nam 
potrzebę niesienia pomocy zamkniętym w wię- 
zieniach rosyjskich ofiarom, pozbawionym dosta- 
tecznego pożywienia i odzienia ciepłego. Przy- 
wodzi nam ono na myśl pogrążone w rozpaczy 
i nędzy rodziny robotnicze, pozbawione środków 
utrzymania przez wyrwanie z ich łona zarabia- 
jącego na nich męża, ojca lub syna. Jest to 
wezwanie o pomoc dla skazanych, których pę- 
dzą w daleką drogę, na Sybir, a którym nie- 
dostatek nie pozwala zaopatrzyć się w rzeczy, 
niezbędne do tak ciężkiej podróży. 

Obywatele, pomagać naszym braciom, któ- 
rzy cierpią za to jedynie, iż domagali się praw 
człowieczych, — a o których nie troszczy się 
żadna dobroczynność publiczna — jest naszym 
obowiązkiem. Najlepszym dowodem naszej soli- 
darności i sympatyi dla ofiar caratu będzie pła- 
cenie miesięcznie większych lub mniejszych skła- 
dek, składanie datków jednorazowych i rozpo- 
wszechnianie pomiędzy naszymi znajomymi wia- 
domości o istnieniu „Czerwonego Krzyża”. — 
Paryż, listopad 1895. — Zarząd. — Adres dla 
listów i przesyłek: Monsieur J. Alemane, 
51, rue St.-Sauveur. (pour Cz. K.). 


Historya prawa wyborczego 
w Austryi. 


„Socyalni demokraci poruszyli tłumy 
ludu do walki o prawo powszechnego gło- 
sowania. Nie baczą jednak na history- 
cznie nabyte prawa, na potrzebę ochrony 
praw już nabytych, na główną zasadę, na 
jakiej się opiera dzisiejsze prawo wybor- 
cze — na zastępstwo interesów“. 

Oto główne zarzuty, jakie nam czy- 
nią przeciwnicy wyborczego prawa dla lu- 
du, a najbardziej czynią to tak zwani „li- 
berałowie'. 

Nie zawadzi choć raz rzucić okiem na 
„historyczny* rozwój prawa wyborczego 
w Austryi i przekonać się, czy zawsze 
brano w rachubę „nabyte prawa“, „ochronę 
praw już nabytych* i jak tam te pustę 
słowa brzmią. 

Cała historya prawa wyborczego w 
Austryi sięga roku 1848. W tym roku dnia 
15. maja pomaszerowali robotnicy i stu- 
denci przed zamek cesarski w Wiedniu i 
wymusili od ministra Pillerstorfa, aby wy- 
bory do pierwszej rady państwa odbyły 
się przez powszechne głosowanie. Pod na- 
porem olbrzymiej masy ludu tak się też 
wybory odbyły. A więc przed 46 laty od. 
bywały się w Austryi pierwsze wybory i 
to na podstawie takiego prawa wyborcze- 
go, jakiego my się dzisiaj domagamy. 

Ale rychło rząd dostał się w „silne 
rece“. To co Pillerstorf pod naciskiem ro- 
botników, w chwili ogólnego wzburzenia 
umysłów dać musiał — to „silna ręka“ 
Stadion gwałtem odebrał już 6. marca 1849. 
Obsadził wojskiem salę obrad parlamentu 
w Kromieryżu — zamknął radę państwa 
i narzucił nową konstytucyą. Zmiesiono po 
wszechne wybory i zaprowadzono prawo 
wyborcze tylko dla płacących pewną kwo- 
tę bezpośredniego podatku. Ale nie wyna- 
lazł i Stadion jeszcze klas wyborczych, ja- 
kie dzisiaj posiadamy. 

Po rządach „silnej ręki“ Stadiona, 
przyszła „silniejsza ręka“, co zniosła w r. 
1851 konstytucyą i wszelkie parlamentar- 
ne życie. Samowładczo rządzono krajem aż 
do chwili, kiedy klęski na polu bitwy i o- 
gromny brak pieniędzy zmusił rząd udać 
się do narodu po pieniądze. A więc nadano 
coś eo nibyto konstytucyą i 5. marca 1860 
zamianowano radę państwa. A żatem 
w roku 1848 — powszechne wybory, 
1851 wybory dla opodatkowanych, 


a wroku 1860 mianowani rajcy pań- 
stwa, oto postęp austryackich ustaw wy- 
borczych. 

W lutym 1861 patent cesarski nadaje 
wyborcze prawo wedle klas wyborczych 
(cztery kurye), ale tylko do sejmu, a sejm 
wybierał do rady państwa. 

Wreszcie w roku 1873 zniesiono wy- 
bory posłów do rady państwa przez sejmy 
krajowe, a zaprowadzono wybory do rady 
państwa. j 

Otóż tak wygląda historyczny rozwój 
prawa wyborczego w Austryi. Zmieniano 
ciągle te ustawy — zmieniano je dowol 
nie; co rewolucya wydobyła, to bagnety 
zabrały, samowładztwo uległo grozie braku 
pieniędzy i klęsk na polu walki i dało coś, 
co nie ma w sobie cienia sprawiedliwości. 
Historycznie nabytych praw nie widać w 
całym rózwbju ustawodawstwa wyborczego 
w Austryi — nie ma też na nie co się po- 
woływać, 

Pamiętajmy jedno: 15. maja roku 1848 
uzyskała Austrya jedyny raż powszechne 
prawo wyborcze. Pomaszerowali bowiem 
robotnicy pod zamek cesarski — a mini- 
nister Pullerstorf dać musiał to, czego się 
lud słusznie i sprawiedliwie domagał. 


t * 
+ 
Dziś różne lewiczaki i zacofańcy ró- 
żnego kroju nie chcą uznać praw ludu — 
ale lud i dziś ich do tego skłoni! 


Opowiadania o wiekach średnich 


przez R. Miedź. 


(Dokończenie wstępu). 


Rodzina chłopska w wiekach średnich 
była niejako spółką wytwórczą, wytwarza- 
jącą wszystkie przedmioty własnego użytku. 

W skład rodziny ówczesnej wchodziło 
kilka pokoleń od pradziada do prawnuków. 
Była to rodzina patryarchalna, która skła- 
dała się z bardzo wielkiej liczby członków. 
Kilka rodzin chłopskich tworzyło wieś, a 
kilka wsi gminę, czyli marchią (Mark) o 
wspólnych łąkach, wodach, lasach, kopal- 
niach itd., do których pan nie miał żadnego 
prawa. Oprócz tego, że każdy włościanin 
był sam stolarzem, cieślą, kowalem, musiał 
jeszcze na dworze pana wytwarzać to, co 
jemu potrzebnem było. Ponieważ pan roz- 
porządzał zwykle większą liczbą sił robo- 
czych aniżeli gospodarstwo chłopskie, przeto 
mógł uskutecznić pewien racyonalny po- 
dział pracy, a więc zatrudniać jednych tyl- 
ko stolarką, innych ślusarstwem, znowu in- 
nych szyciem odzienia itd. Za pozwoleniem 
pana mogli ci nadworni rzemieślnicy, o ile 
im czas starczył, uskuteczniać zamówienia 
dla innych członków gminy (nie za pie- 
niądze, ale w zamian za płody surowe, al- 
bo jakieś inne przedmioty użytku). Takim 
był pierwszy początek stanu rwemieślni- 
czego. 

Gminy, leżące przy drogach handlo- 
wych, w których odbywały się od czasu 
do czasu targi, gdzie zjeżdżali się kupcy 
z rozmaitymi towarami zagranicznymi, prze- 
mieniały się w miastu. Ponieważ takie miej- 
sca składów towarów były większą przy- 
nętą dla nieprzyjaciół, więc otaczano je 
wałem obronnym. W ciągu wieków średnich 
Europa pokryła się całą siecią miast. 

Każda gmina, czy to była gmina wiej- 
ska, czy miejska, stanowiła odrębny 
światek dla siebie. W jej obrębie ograni- 
czała się sfera interesów jej mieszkańców ; 
po za nią ludzie świata nie znają, nie pra- 
gną i nie potrzebują go znać. Dziś dla lu- 
dzi stoi otworem świat cały — nie ma od- 
ległości, którejby człowiek nie przebył; 
ułatwione środki komunikacyi, koleje żela- 
zne, telegrafy, telefony, połączyły ze sobą 
najodleglejsze kraje, najróżnorodniejsze ludy. 
Nietylko handel i przemysł, ale wiedza, 
sztuka i literatnra są międzynarodowemi. 
Człowiek interesuje się nietylko sprawami 
całego kraju, ale świata całego. W średnich 
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, wiekach natomiast nie było mowy o jakimś 
szerszym na świat poglądzie; setki lat mi- 
jały, a w gminie nie było znać ni śladu 
zmiany lub postępu. Mieszkańcy jej nie sty- 
kali się nawet z mieszkańcami gminy sąsie 
dniej, którzy już mówili innym narzeczem, 
inne mieli zwyczaje i obyczaje i inny za- 
kres spraw. Dlatego ludzie ówcześni sądzili 
sprawy z ciasnego, partykularnego stano- 
wiska. 


Ta zasadnicza różnica w sferze wyo- 
"brażeń między ludźmi wieków średnich, a 
dzisiejszych wynika z rozmatiego rodzaju 
produkcyt. Wówczas 
w obrębie własnego gospodarstwa wszystko: 
i płody surowe i narzędzia i każdy przed- 
miot użytku, mimowoli tedy ograniczał się 
krąg jego wyobrażeń do tego ciasnego za- 
kresu jego działania. Dziś natomiast każdy 
najdrobniejszy przedmiot użytku jest wy- 


tworem niezliczonej ilości ludzi rozmaitych | 
narodowości. Np. nad sukniami, które no- | 
simy na sobie, pracowali angielscy owcza- | 
rze strzygący owce, niemieccy albo czescy ! 
robotnicy fabryczni, ubogi krawiec albo | 
krawczyni pracujący w drobnym przemy- ` 
śle naszego kraju; doliczmy do tego tych, ' 


którzy byli zajęci transportem surowego 
materyału, odstawianiem gotowego wyrobu; 


tych wszystkich urzędników kolejowych, 
spedytorów, kupców itd., aby sobie uprzy- i 
tomnić głęboką różnicę, zachodzącą między ` 
dzisiejszym, a średniowiecznym sposobem | 


produkcyi. Dlatego człowiek musi się dziś 
interesować sprawami całego świata, bo od 
międzynarodowego pokoju lub wojny, od 
odkryć nauki i techniki, zależą losy pro- 
dukcyi, a więc dobrobytu ogólnego i indy- 
widualnego. 

Ponieważ każda gmina średniowieczna 
była jakby osobnem państewkiem o odmien- 
nym zakresie spraw i interesów, w której 
pan był niejako królem, władcą samowol- 
nym, więc o państwie silnie scentralizowa- 
nem, w stylu obecnym, mowy być nie 


mogło. Król był najbogatszym i najpotę- ; 


żniejszym z pomiędzy panów, ale wszyscy 
panowie razem mieli stanowczą nad nim 
przewagę. Przez przeciąg wieków średnich 
ciągnie się cały szereg walk panów prze- 
ciwko władzy. Działo to się szczególnie 
w Niemczech. Najsilniejszym władcą 
wieków średnich, który panował po nad 


królami, był kościół katoli"ki. Kościół po- ` 


siadał w swem ręku trzecią część ziemi, 
oprócz tego każdy dawał dziesiątą część 
swoich płodów na rzecz kościoła, nie mó- 
wiąc już o rozmaitych okolicznościowych 
darach. Skutkiem tego kościoły i klasztory 
mogły na wielką skalę dawać wsparcie i 
jałmużnę wszystkim ludziom potrzebują- 
cym. Nadto duchowni byli ludźmi wówczas 
najświatlejszymi. oni pomagali królowi w za- 


rządzie i administracyi państwa, oni byli ; 
jedynymi wówczas szerzycielami oświaty. | 
A po za tem mieli organizącyą zcentrali- į 
zowaną i wydyscyplinowaną znakomicie i ; 


dlatego kościół łączył wszystkie te luźnie 
ze sobą spojone gminy w jedno wielkie pań- 
stwo chrześcijańskie; o wspólnym języku 
kościelnym — łucińskim. Kościół opamo- 
wywał wszystkie i prywatne i publiczne 
sprawy ówczesne; był potęgą materyalną 
i ALONA — najsilniejszą w wiekach śre- 
nich. 


Tak wyglądała w ogólnych zarysach 
społeczność wieków średnich — niektóre jej 
bardziej charakterystyczne objawy oświe- 
tlimy bliżej w następnych opowiadaniach. 


Biuro pomocy prawnej. Redakcya pisma 
naszego otwiera Biuro pomocy prawnej w „do- 
mu robotniczym“ (pasaż Hausmana). Biuro bę- 
dzie udzielało porady i pomocy prawnej wszyst- 
kim stowarzyszeniom robotniczym i ich człon- 
kom. Interesenci zechcą się zgłaszać co niedzieli 
pomiędzy 12. a 1. w południe, co 
wtorku i piątku od 7. do 8, wieczorem To- 
warzysze z prowincyti mogą zażalenia swe 
pisemnie na adres redakcyi nadsyłać. 


każdy wytwarzał 


Ostrzeżenie! Wszystkie organizacye, zara. 
zem i towarzyszy przestrzegamy, proed Salomo- 
nem Helsingerem, który działa na szkodę pav- 
tyi naszej. Jako szczególny znak tego panicza 
jest. wzrok w nienormalnym stanie. Za . Siłę“ 
w Wiedniu: Kokorian przewodniczący, Tera- 
kowski sekretarz. 


OGŁOSZEMIA. 


ERONERENIE 1 e ia 


Niedawno. otworzona 
Restauracya i piwiarnia 
KORYTOWSKIEGO:i Ski 


w Stanisławowie 


BILARD. — Abonament miesięczny. — BILARD, 


| poleca wszelkie napoje, przekąski zimne i ciepłe. 
| 

i —=+—.+ Wszystkie pisma robotnicze. 4:—=%— 
I 
1 


Kawiarnia europejska 
M. DRUMMERA 
we Lwowie, ulica Sykstuska l. 2. 


tuż obok passażu Hausmana. 


Wszystkie pisma robotnicze, 


jako to: „Vorwärts“, „Arbeiierzeitung*, „Naprzód“, 
„Nowy Robotnik* itd. 


Doborowe a tanie napoje! 
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Kalendarz Kartkowy 


i 


wyszedł 


nakładem introligatora 


ŻENCZYKOWSKIEGO 


we Lwowie ul. Piekarska 1. 6. 


Cena zniżora 59 ct. 


Reprodukcye fotograficzne portretów 
-Teofila Wiśniowskiego 
i Józefa Kapuścińskiego 


t 

i rewolucyonistów 

i straconych 31. lipca 1847 r. we £wowie 

j nabyć można 

| po 50 ct. (obie fotografie) u tow. Ant. Lecha 
w drukarni p. Golloba we Lwowie Ossolińskich 15. 


` ETU” 
LEK 


zera sie mierzei 


HHOBZNAKIE! 


na uroczystości dla utrzymujących po- 
dla komitetów od 10 ct. i wyżej. 


Odznaki dla członków stowa 
rzyszeń, klubów i dla śpiewa- 
ków od 26 ct. wyżej za szlukę. 
s» Partyjne szpilki od 70 ct., 
| broszki od 1 złe. 80 ct. wyżej 


za tuzin. Partyjne łańcuszki od 
89 ct., pasy ze schowkiem na 
zegarek i godłem jako klamrę 
od 1 złr. 20 ct. za sztukę. 
l Wisiorki do zegerków po 20 


| i 35 et. za sztukę. 
Zlecenia za pobraniem poczto- 
wem. Wzory odznak dla sto- 
warzyszeń do przeglądu franco. 

i Adresować należy : 

$ 


F. Gschiermeister Wien, Neuler- SHIWI 
chenfeld Lichhardgasse 28. 


Z drukarni Z. Golloba we Lwowie. 


